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GAZETA LWOWSRA. 


Wtorek 129. 49. października 1841. 
4 Przegląd artykułów. 


Wiadomości krajowe: Z Wiódnia. (Powrót księcia Metternicha.) — Zagraniczne: Stany Zje- 
dnoozone Ameryki północnój: Sceny gorszące w izbie reprezentantów. — Por- 
tugalija: Nowe nieporozumienia z kliszpaniją. — Hiszpanija: Powstanie w Nawarze. 
— Anglija — Francyja: Pan do Bourqueney posłem w lionstantynopolu. — Jenerał 
O'Donnell. — lirólowa lirystyna w stosunku do powstania nawaryjskiego. — Ilolandyja: 
Baron van Kattendyke tymczasowym ministrem spraw zagranicznych. — Bodżet. — T ar- 
cyja: Przyjęcie haraczu przez Mehmeda Alego. — Chiny: Hapitulacyja Kantonu. — No- 
winy Lwowskie. — Wiadomości handłowe i przemysłowe: Lwów. — Tarnów. — Bochnia. 
— Biala. — Olomaniec. — Wrocławski jarmark na wełnę. — Ilamburg. — Londyn. 


aeree 


Wiadomosci krajowe, 
— Z Wiednia, =- 


Książę Metternioh, kanclórz domu, dworu 
Ì państwa JCHMości, wrócił tu z Maichowa doia 
10go b. m. po południu. 


JCIMość najwyższćm postanowieniem z dnia 
25. września r. b. raczył proboszczowi w Bucza- 
zu, JX. Michałowi Dąbrowskiemu, pa- 
dać najłaskawićj tytuł infułata żóikiewskiego. 


Wiadomości zagraniczae. 
Stany Zjednoczone Ameryki północnej. 


Nowy Jork d. 16. września. W izbie 
Tęprezentantów w Wasyngtonie przyszło znowu 
do acon gorszących. Przy rozprawach o bilu je- 
en zczłonków p. Stanley ostro powstał na 
tugiego członka pana Wise, poczóm ten, gdy 
Pićrwszy mówić przestał, przystąpił ku niemu, 
A zarzuciwszy mu klamstwo uderzył go. Powstała 
Więc bójka między tymi obu członkami, która 
rótce powszechną się stała, gdyż członkowie 
Partyj przeciwnych z największem rozjątrzapicm 
tzucali się także na siebie i jeden drugiego za 
Gardło chwytał, Uspokojono się narenzcie, a spór 
lędzy obu powyższymi członkami, 2 którogo 
Omal pojedynek nio wyniknał, zagodzono 
© przyjacielsku. Podano sposoby dla uniknie- 
A na przyszłość podcbnych zgorszeń. 
ni Pisma angielskie zawićrają co następaje o ostat- 
Ch wiadomościach amerykańskich: sPrezydent 
Sk er podobnież jak piórwszemu bilowi bank, 
e drugiemu swój sankcyi odmówił, luboć 
8 dla zbliżenia sią do widoków prezydenta, 
wW nowym projekcie klauzole, które były 


longre 
Spaścił 


Om JE 


najbardziój uderzające. To jak spodziówać się 
było można nadzwyczajne rozszórzenie władzy 
wykonawczój, sprawiło wielnie w narodzie za- 
burzenie. Prezydent Tyler stracił postępkiem 
tym dawną popularność, tak dalece, Że nawet 
przyjaciele jego teraz go hańbia i potwarzaja. 
Lecz nie jest on bynajmnićj o osprawiedliwienie 
postopku swego w liopocie. Oto wlaśnie prze- 
słał Kongresowi pilaie wypracowany memoryjał, 
w którym powody swego drugiego Vecto bardzo 
obszćrnie wykłada. Moemoryjał ten napisany jest 
w łagodnym i pojednawczym tonie. Ale jaką te- 
raz jest popularność prezydenta, wnioskować mo- 
źna ztego wypadku, że w kilku miejscach wi- 
zerunek jego publicznie palono.« 

Wedłog donicsień z Tampico z d. 22. sierpnia, 
Santana przygotowoje się najpićrw na Toba- 
sko i Jukatan a potóm na Texas uderzyć. 

Portugalija. 

Lizbona d. 27. września. Rząd portu- 
galski jest znowu z Iiszpapija w nieporozumie- 
niu. Poseł hiszpański żądał już od miesiąca, 
ażeby rzad porlugalski kazał przenieść z nad- 
granicy składy towarów, widocznie dla wspićra- 
pia haadlu przeraytniczego pozakładane; ale Por- 
tugalija nie chce na to zezwolić. Natę jćj nie- 
chęć Die otrzymano wprawdzie jeszcze żadnćj 
odpowiedzi, twierdzą jednakże, iż rząd hiszpań- 
ski chce odstąpić od żądania swojego co się składu 
towarów angielskich dotyczy, ale nie co do to- 
warów portugalskich, mianowicie soli i tytoniu. 
Zresztą zachodzi także nieporozumienie z Hisz- 
paniją o koszta posyłanćj do Hiszpanii portugal- 
shićj legii posiłkowćj, wynoszące 800 Contos, 
z których 400 Contos miały być zapłacone w sku- 
sek a a danego przez rząd hiszpański 
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margrobiemu Saldanha, a czego dotad jesa- 
cze nie wykonano. 
Hiszpanija. 

Paryż dnia 6. października. Messa. 
ger zawióra dzisiej następującą ważna wiadomość, 
która sprawom hiszpańskim nowy kierunek za- 

owiada: 

„Według doniesień z San Sebastiana, w Na- 
warze powstanie wybuchło. Jenerat 
O'Donnell na czele dwóch batalijonów opa- 
nował twierdzę Pampeloneę. Jenerał. Ribero 
trzymał się jeszcze w mieście z 300 ludźmi i 
gwardyją narodową. Wojsko przeciw O'D on- 
nellowi wysłane, miało przejść na jego 
stronę.‘ 

Monitcur parisien o wypadku tym zawićra, 
co następuje: »Dowiadujemy się z listów z San 
Sebastianu , Że w Pampelonie wzbuchło powsta- 
nie na rzecz Królowój Izabelli i jéj matki, 
Jenerał O'Donnell, na czele dwóch batalijo- 
nów, opanował twierdzę, Wojsko wysłane przeciw 
niemu miało się z nim połaczyć. Dodają, że wy- 
prawiono oddział Kawaleryi dla przeciągania po 
okolicy, która się za powstaniem oświadczyła. 
Jenerał Ribero przebywał jeszcze w mieście 
w 300 ludzi i zgwardyja narodową, która mu 
wierną pozostała. Lekano się, ażeby ztego buntu 
powszechne powstanie nie wynikło. W San Se- 
bastian panuje największe wzburzenia.« 

La Presse dodaje do powyższych wiadomości: 
»Dobrze zawiadomione osoby zapewniają, Ze także 
jenerał Narvaez zrobił powstanie, które mu 
powieść się miało.s 

—— dnia 7.październiłka. Rzad ogło- 
sił następującą depeszę telegraficzną z Bajonny 
pod dniem 5. października: 

»Ifapitan jeneralny Ribero jest zawsze jesz- 
cze w Parapelonie. Gwerdyja narodowa jest mu 
posłoszna. O'Donnell pozostaje w twierdzy ; 
daja na niego baczność. Jenerał Ortigosa 
trzyma się z nim jednój sprawy; mówią ood- 
padnięciu kilku. pułków. Część załogi estelskićj 
z dowódca swoim miela się za ODonnellem 
oświadczyć. W Askoicyi zwołano wczorej depu- 
tacyję federalna na nadzwyczajne zgromadzenie.“ 


Wielka Brytapija i Irlandyja. 


Londyn dnia Ggo października. United 
Serwice Gazette donosi teraz Za rzecz pewna o 
mianowaniu wicc-admirała Sir Edwarda Owen 
główno-dowodzącym liota na morzu Śródziemnóm 
i o odwołaniu wysłanego tamże jalo tymczasowe- 
go dowódcę kontr-idmirała Sir Fryderyka Ma- 
SONA: 

Ohie izby odbyiy wczoraj tylko krótkie posic- 


dzenie, Posiedzenie izby wyższćj zajał wyłącznie 
prawie lord Brougham mowa o stanie obe- 
cnym handlu niewolnikami. Oprócz tego wszczę” 
ła sią rozmowa między lordem Radnor, księ= 
ciem Wellingtonem i kilku innymi, o odro- 
czeniu parlamentu przed załatwieniem sprawy 
zbożowćj, przy  którćjto sposobności dowodził 
książę, jak potrzebną jest największa oględność+ 
Bil o przedłużeniu pełnomocnictw komisarzy W 
sprawie ubogich, po trzeci raz odczytano. No- 
wego nic wcale nie slychać, i od teraz aż do 
liożego Narodzenia czas zupełnie cichy nastanie. 
Opinija publiczna nie jest bynajmnićj wzburzo” 
ną, mimo, że o tém po gazetach czytamy. Mo- 
Że być Że coś podobnego dzieje się po obwo* 
dach rękodzielniczych, ale nie jest dostatecznóm 
do wzniecenia w rządzie najmniejszćj obawy. W 
handlu zbożowym doczekamy się zapewne nowćj 
konjunktury, jeźli, jak dzisiaj zapewniają, zasoby 
w kraju są tak szczupłe, że z wprowzdzonćj 


pszenicy zagranicznój już znaczne partyje na po” 


trzeb krajowa zakupiono. 

Ñilku parów trzymajacych sie zasad wolnego 
handlu, wraz z wielu ionymi znakomitymi me* 
żami partyi liberałnćj, chca, jak słychać, wyje” 
dnać sobie posłuchanie u Krółowćj, dla zawiado* 
mienia Jéj Kr. Mości ustnie, do jakiego stopnia 
dochodzi niedostatek wielu tysięcy jćj poddanych; 
bojąc się, ażcby teraźniejsi ministrowie w skró* 
ślepiu stanu lego nie rozminę!i się z prawdą i aże* 
by nie ukrywali przed nia, jak nagłą jest koniet 
czność niezwlocznćj pomocy ze strony władzy 
ustawwodawczćj. Wszystltie adresy, które dotąd od 
stowarzyszeń przeciw ustawom zbożowym i zką 
innad przeciw dluższemu odroczeniu parlament 
nadeszły, mają być przy tćj sposobności Lrólowťj 
Jmci przedłożoue. 

Spodziewają się znecznych promocyj tak w I 
dowóm jakoteż w morskióm wojsku, lecz Które 
dopićro po nowym połogu lirólowćj ogłoszonć 
być mają. 


Francyja. 


Paryż d. 5. października. Monitel 
parisien aza nim wszystkie pisma ministeryjalo® 
donoszą, że p. de Bourqueuey, dotychoż* 
sowy piórwszy sekretarz poselstwa w Londynie’ 
mianowanym został nadzwyczajnym posłem i 1% 
nistrem pełnomocnym w lionstantynopolu, 
wkońcu miesiąca uda się na swoję posadę. O, 

{emps opowiada, że upłynionój nocy popr, 
bijano na przedmieściu $t. Antoine liczne pie, 
buntewnicze na liróla, które nazajutrz zranaā 
licyja pooddzićrała. be 

Pana Sorrurier, para Francyi, Król A 
bia mianował, Uchwała o tém jest z ceert 
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r. 1839, w którymto czasie p. Serrurier był 
jeszcze posłem w Bruxelli. Już pod Napo- 
le on e m r. 1811. sprawował on poselstwo w Sta- 
nach Zjednoczonych. Na obu posadach tych 
zjednał sobie znakomite zasługi. Jest on naj- 
starsżym z dyplomatów francozkich i blizkim 
krewnym marszałka Serrurier. 


P. Piscatory wrócił dnia wczorajszego do 
Paryża, z swego posłannictwa do Grecyi. 

Dziennik National znowu dnia 2go b. m. sta- 
wał przed sądem assysów, ale tą razą wyrok przy-, 
sięgłych przeciw niemu wypadł. Siedmiu głosa- 
mi przeciw pięciu uznano go winnym podżega- 
nia w piśmie swojóm z dnia l2go września do 
nienawiści i pogardy rządu, gdyż zarzucał onemuż 
pod względem rozruchów w Macon, że nie za- 
niedbuje żadnćj sposobności do podjudzania prze- 
ciw sobie wojska i obywateli i do przyzwyczaja- 
nia Żołnićrzy do rozlówu krwi obywatelskićj, Wy- 
rok ten sądu przysięgłych udowodnia na nowo 
ważność ustaw wrześniowych dla rządu: przed- 
tóm wina li większością 7 przeciw 5 głosom u- 
znano, byłaby stanowczóm uwolnieniem; teraz 
zaś pod wpływem tych ustaw skazano zawiadow- 
cę dziennika National pana Delaroche na 
5000 fr. kary piónięźnćj i cztćry micsiace wię- 
zienia. — Odpowiedzialny zawiadowca dziennika 
Nationcł podał o kasacyję wydanego nań przez 
sad assysów wyroku. 

Dla nieszczęśliwych mieszkańców Smyrny, któ- 
rzy pożarem z dnia 20go lipca w największa po- 
padli nędzę, otworzono w Paryżu subskrypcyję 
pod kierunkiem braci Bothschildów. 

—— dnia 7go października. Journał 
des Debats wyraża się o sprawach hiszpańskich 
z największa przezornością. »Poruszenie bunto- 
wnicze »powiada,ć które w Pampelonie wybuch- 
ło, zdaje się być dosyć niebezpieczna. Trudno 
byłoby nam ocenić w tój chwili charakter i 
znaczenie onegoż; nie zdaje się jednak, by ta- 
kowe nową wojnę domową w Fliszpanii sprowa- 
dzić mogło. Wiadomo, że od czasu protestacyi 
Maryi Krystyny przeciw opiece, okszywało 
się wielkie zburzenie w Hiszpaoii, mianowicie 
w wojsku. Podana przez jenerała Palafox dj- 
misyja jako dowódcy gwardyi, publiczne oświad- 
czenia się jenerała Diego Leona i wielu olicó- 
rów na Korzyść Mrólowój, wróżyły wielka reak- 
cyję w armii. Jenerał Leopold O'Donnell, 
Który opanował twierdzę Perapelony , jest to ten 
Bara, który ostatnia raza armiją środkowa Wa- 
encyi dowodził. Pochodzi on z familii irlandz- 

ićj; ojciec jego dowodził oddziałem wojska w 
wojnie o niepodległość. Trzej bracia jego przy- 
iączyli się byli do partyi Don Karlosa. Ztych 


jeden, który się wniewolę dostał, padł w Barco: 
lonie ofiarą pospólstwa: drugi, który konnicą 
Don Farlo sa naczelnie dowodził, umarł z ran 
w bitwach odniesionych; trzeci po konwencyi 
w Bergarze wszedł do armii konstytucyjnćj. L eo- 
pold ODonnell służył najpiórw w gwardyi 
królewskićj. Podczas ostatniej wojny walczył 
mianowicie w Biskai i Goipuzkoi, gdzie imię 
dobrego żołniórza pozyskał. W roku zeszłym 
dowiedziawszy się o powstaniu w Barcelonie i 
o postępowaniu Espartera z Królowa, podał 
się natychmiast do dymisyi ; alo lirólowa, 
która wtedy cale zaufanie w nim poklada- 
łe, nie przyjęła dymisyi téj i wkrótce udała się 
pod obronę jego do Walencyi. Jecerał O' D o n- 
nel] pozostał w Walencyi, walczył dzielnie prze- 
ciw powstaniu, które tamže organizować się za- 
częło i zatrzymał dowództwo armii aż do abdy- 
kacyi Hrólowćj. Późnićj na czas niejaki przybył 
do Francyi, a powróciwszy do Iliszpanii prosił o 
pozwolenie usunięcia sie do Bilbao. Es parte- 
ro, którego siawa ODonnella i wpływ 
w wejshka podejrzliwym Cczynily , wyznaczył 
mu Pampelonę za miejsce pobytu. Zdaje się 
że Rejent zaczął od niejakiego czasu niedowić- 
rzaó załodze Pampelony i dla tego wojsko 
to do Kastylii wysłał. To wojsko właśnie przy- 
łączyło się najpićrw do jenerała ODonnell. 
Gwardyja narodowa Pampelony, która rządowi 
wierną pozostała, składa się tylko z kilkuset 
ludzi, należących w ogóle do partyi exaltystów. 
Wiadomo, że instytucyja ta w Nawarze i pro- 
wincyjach biskajskich, gdzie się na nią jako na 
przeciwną swobodom tamtejszym zapatrują , 
nigdy ustalić się nie mogle. Jenerał O Don- 
nell ma lat 38, jest wysokiego wzrostu, po- 
stawa jego surowa i wojownicza. W obcowania 
zimny, skryty, ale stanowczy.* 

Wszystkich znakomitszych Iiszpanów , którzy 
w Paryżu bawią a do partyi lirólowćj Krystyny 
należą, zaproszono doia wczorajszego, by sie 
w jéj hotelu zgromadzili, Wszelako po rozmo- 
wie, jaką jeden z ministrów miał zrana z Hró- 
lową, zgromadzenie to nie przyszło do skutku. 
Zeszłćj nocy przybył goniec do hotelu Iirólowćj 
Krystyny, który, jak słychać, przywiózł depe- 
sze od jenerała O'Donnella. Dziś rano ro- 
zeszła się wieść, Że O Donnell upraszał Kró- 
lowe przybyć do Pampelony, by obecnością swoją 
stwierdzila powody, które go do działania skło- 
piły. Niewiadomo co Maryja Krystyna po- 
stanowi; ale to pewna, że zaraz po przybyciu: 
gońca maradzała się z panem Martinez de la 
Rosa i hrabia loreno. 

Gazette de France umieścila dziś pogłoskę,, 
że jenerałowie Gomez i Villareal do Hisz- 
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anit przeszli i że powstanie w prowincyjach 
Piskajskich jest blizkićm wybuchnięcia. 


Bolandyja. 


Piszą a Hagi pod dniem 27. września: »Pićr- 
weza izba Stanów Jeneralnych odbyła dzisiej bar- 
dzo ważne posiedzenie, trwające od 11tćj zrana 
do pół do 4téj po południa, a na którćm tak 
minister skarbu jakoteż minister marynarki i 
ossd był obecnym. Skutkiem długich obrad to 
było, Że izba 1.) wniosek do ustawy pod wzglę- 
dem przemiany nominalnego długu w rzeczy- 
wisty procent przynoszący dług, i 2.) wniosek 
do ustawy o wykcepnie długu i ściagnieniu go 
w r. 1841, przyjęła; przeciwnie zaś 3.) wniosek 
do ustawy, zawiórający nowe instrakcyje dla 
izby obrachankowćj, przyjęty przez druga izbę 
większością tylko pięciu głosów, 14 głosami prze- 
ciw 8 odrzuciła. Izba uprasza więc Króla Je: 
gomości, by rzeczony wniosek do ustawy wział 
pod ściślejszą rozwagę. — 

Haga dnia 6go października. Ponie- 
waż baron van Zuylen van Nyevelt ofa- 
rowanćj mu posady ministra spraw zagranica- 
nych nie przyjął, przeto, jak pisma holenderskie 
doncszą, zlecono marszałkowi dworu baronowi 
Huysen van Kattendyke kieranek tego 
wydziału, wszelako, jak dodaja, tymczasowie tyl- 
ko na trzy miesiące. 

—— dnia 8. października. Na wczoraj- 
szém posiedzeniu drugićj izby Stanów Jeneral- 
nych rozbiórano w ogóle budżety z lat 1842 i 
1843. Co do treści powtórzono te same zarzuty 
i uwagi, które już w wydziałach izby czynione 
były, a które dotego zmierzały, że izba i w tych 
projektach budżetów nie spostrzega jeszcze wy- 
pełnienia dawniejszych przyrzeczeń: upojedyń- 
czenia i oszczędności, przeto nie może się skło- 
zić do niezwłocznego zezwolenia na dwuletni 
budżet. Zgromadzenie przeszedłszy z ogol- 
nych rozpraw do pojedyńczych artykułów, przy- 
jęło wczoraj 38 głosami przeciw 14 pićrwszy 
rozdział budżetu , traktujący o domie królewskim. 


Turcyja. 


W najnowszych wiadomościach z Honstantyno> 
pola pod dniem 29. września doposza: sPrzyby- 
łym tu d. 23go t. m. egipskim statkiem paro- 
wym JiŻ otrzymała Porta wiadomość, że M eh- 
med Ali przystał na płacenie haraczu, zniżo- 
nego przez Sułtana na 60,000 kies. Pomienio- 
ny wielkorządca nadesłał tutaj wyżrzeczonym 
okrętom sumę 40,000 kies czyli pięć milijonów 
piastrów, na rachunek zaległego haraczu.« 

sBzły turecki ambasador w Paryża, Nary 
Efendy, przybył d. 24go t. m. de téj stolicy, 


gdeie jak wiadomo mianowany jest członkiem 
rady Państwa.* 

»Sułtan Jegomość tak z nowodu abliżsjącego 
się połogu jedaćj z Sułtanek, jaksteż z powo” 
du nadchodiicego postu Ramazanu, opuścił 
onegdaj pałac Czyragan i przeniósł się do zi- 
mowćj stolicy w Beszyktaszu.« 

Ambasador Wielkićj Brytanii lord P o nson- 
by, wybićrajacy się do Anglii za pozwoleniem 
rządu, był wczoraj u Sułtana na pożegnawczćm 
posłuchania « 

+Keszyd Basza, wyjóżdzajae na posadę 
ombesadorską do Paryża, był dnia dzisiejszego 
na pożegnaniu u Jego Sułtańskićj Mości.« 


Chiny. 


Nadeszłą pod dniem 30. września do Malty 
pocztą indyjska, otrzymano ważne z Chin wiado- 
mości. »Anglicy w doiach 23 do 27 maja zaję- 
li przemocą warownie Mantonu; Chińczykowie 
kapitulowali w chwili, w którćj na pich uderzyć 
miano. Zapłaca sześć milijonów dolarów. Ze- 
łoga złożona z Tatarów ustąpiła dnia 5. czerwca 
z liantonu. Anglicy wrócili do Honkongu. Na- 
desłany do Alexandryi (przez Suez) pod dniem 
26. września, a pisany pod dniem 19. czerwca 
list z Kantonu, donosi o tym wypadku szczegó- 
ły następujące: »7 poczatkiem miesiąca maja 
przysposobiali się Chińczykowie mocno tak pod 
względem odporu jak i zaczepki; miedzy inrómi 
pozbijali mnóstwo pewnego rodzaju tratew , któ- 
re dla podpalenia floty angiełskićj jako brande- 
ry na nia puścić zamyśląno. Dnia 21go maja 
wydał kapitan Eliot do wszystkich Anglików 
równie jak i do innych cudzoziemeó'* przeby- 
wających w Kantonie odezwę, aby to miasto opu- 
ácili Z zachodem słońca dnia 25. poczynił ko- 
mendant angielski wszelkie p:zygotowanie , do 
przypuszczenia szturmu. Atoli trwożliwi Chió- 
Czykowie skłonili się do wejścia w układy, atak 
pomiędzy dowódcą angielskićj foty a komisa- 
rzami Cesarza Chińskiego stanęła nastepujace 
koonwencyja: Art. 1. Trzój komisarze cesarscy i 
wszystko chińskie wojsko posiłkowe, wyjąwszy 
Żołniórzy prowincyjonalaych, opuszcza Kanton i 
ustąpią ma odległość przynajmnićj 60 mil an- 
gielskich, co w przeciągu sześciu dni nastapić 
zmusi. — Art. 2. Chiński rząd obowiązuje się 
koronie angielskićj sześć milijonów dolarów za- 
płacić. Wypłata téj sumy w przeciagu jednego 
tygodnia licząc od 27. maja ma nastapić. Pier- 
wszy milijon należy złożyć w ciagu dwudziesta 
czćrech godzin. Art. 3. Wcjeko angielskie po” 
zostanie na tómże samém stanowisku, które zë- 
jęło, lecz przyrzeka, Že się od dalszych przygo” 
towań do wojny wstrzyma. Jeżeli zaśtych sześć 


milijanów w wyznaczonym czasie wypłaconemi 
nie będa, natenczas kontrybucyja na siedm lub 
ońm milijonów, a we dwadzieścia dni po upły- 
wie 27. maja aĉ na dziewięć milijonów podwyż- 
szoną zostanie. Zresztą po podpisaniu biniej- 
szćj ugody zwrócone będą wszystkie na wodach 
rabrane statki chińskie, ele zostana rozbrojone. 
Podobnież i warownie Kantonu rozbrojcnemi bę- 
dą. Art. 4. Strata, którą faktoryja poniosła przez 
rabunek Chińczyków, równie jak i należąca się 
kwota za hiszpański okręt Bebbamo, który w 
roku 1839 Chińczykowie zniszczyli, mają w prze- 
ciągu sześciu tygodni być wynagrodzone. Art. 5. 
Wangszyn w porozumieniu z trzema cesar- 
akimi komiserzami, naczelnym jenerałem uste- 
pujacego wojska, jeneralnym namiestnikiem i dy- 
rektorem miasta Kantonu, obowiązuje się wejść 
w układy z dowódcą floty apgielskićj, skoro na 
to pełnomocnictwo otrzyma, Dań dnia 26., a 
podpisano 27go maja.s Dnia5. czerwca przesła- 
no do komodora Eliota odezwę z tém uwia- 
domieniem, że juź z Hantonu ustapiono, pięć 
milijonów zapłacono, a za resztę rękojmię da- 
no. Atoli w kilka dni późnićj widać było, za- 
pewne w skutek wyższego rozkazu, żę w poste- 
powaniu władz chińskich zaszła odmiana, a do- 
wódca floty angielskićj wydał nowe uwiado- 
mienie, dla przestrogi swych ziomków, aby na 
chińskich wodach na baczności się mieli, gdyż 
Chińczykowie zaczynaja znowu zbijać tratwy; 
których zapewne na brandery użyją, i znowu 
obwarowywać się zaczynają. Tak stały rzeczy, 
gdy statek pocztowy z depeszami odpłynał. An» 
glicy w ogóle nie bardzo byli z komodora zado- 
wołeni, że w chwili, w którój się mógł ogłosić 
panem liantonu , ugodę zawarł.< 


i DOS TORO 
NOWINY LWOWSKIE. 


Dnia 17. b. m. popisywał się Michał Ave- 
tino, jak słyszymy, po raz ostatni w naszym 
teatrze, przyczóm idac po linie ze sceny na ga. 
wryję, spuszczał na dół dla parteru i miejsc 
zamkniętych w licznych odbiciach swój wizeru- 
dek litografowany. — Dnia 22. odbędzie się 
Znowu popis tutejszego muzycznego Towarzy- 
twa, Będziemy tam słyszóć: Uwerturę z opery: 
m.” przez Antoniego Grisar; aryję z opery: 

omtechi i Capuletti, tudzież wićrsz pana Lo- 
We: Der tolle Musikant, który dekiamować 
bedzie ulubiony komik niemieckiego teatru p. 
7 allner, z towarzyszeniem na fortepianie i 
re 3 aryje na głos sopranu z opery Conk o- 
A Beatriz, a na zakończenie finał z u- 

eńczonój symfonii Lachnera. — Teatr hra- 


biego Skarbka mabyć z pewnością otworzony 
po Świętach wielkanocnych 1842 roku; gdyż 
słychać, że terażniejszój dyrekcyi aż po ten czas 
już wypowiedziano , a członków towarzystwa dla 
nowego teatru po większój części zaangało- 
wano, i ŚWI: 
Okulista krajowy doktor medycyny Antoni 
Sławikowski, w czasie swćj teraźniejszćj u- 
rzędowój podróży Btygodniowćj ze Lwowa do Su- 
czawy i Czerniowiec, udzielił rady lekarskićj 
przeszło 600 chorym na oczy; przyczóm 105 
ubogich pobiórało bezpłatnie lókarstwo z fun- 
duszu ctanowego. Odbył 79 operacyj z pomyśl- 
nym skutkiem, a mianowicie: kataraktę przez 
wyjecie: na obie oczy 25 osobom, na jedno 
oko 5 osobom; — przez przedzięlenie: na o: 
bie oczy 20 osobom, na jedno oko 43 osobom; 
— przez wciśnięcie 2 osobom; źrenice sztucza 
ng zrobił na jedno oko 5 osobom ; uwolnił od 
zćzu 4 osoby; krwawe błonki z oczu zdejmo- 
wał 5 osobom. Wrodzong katarakte opero- 
wał dwóm osobom, z których jedna miała ja 
lat 30, druga 15. — Między osobami operowa- 
nemi było czworo dzieci od 4ch do Scia lat, 
i dwóch starców po 88 lat. 5 
W dobrach Lisiatycze, w obwodzie stryj- 
skim, na doia 4. b.m. ogień ogarnął dom mie- 
szkaloy właściciela, w którym znajdowała się 
tokże dobrava biblioteka. W nieobecności sa- 
mego właściciela i jego familii, pewnoby wszyst- 
ko bylo poszło na pastwę strasznego żywiołu, 
gdyby nie gorliwy ratunek tamtejszego pro- 
boszcza oh. gr. JX. Różyckiego, który z nie- 
bezpieczeństwem własnego Życia, mimo wala- 
cych się przed nim sufitu i ganku, pasując się 
z buchającym zewsząd płomieniem, ocalił ko- 
sztowno zbiory, w czóm miał też pomoc w gro- 
madzie, przykładem jego zechęconćj. Ocalenie 
bliżvicgo od niechybnćj straty, przy tak arla- 
chetnóm poświęcenia się, czyliž nie zasługuje 
na publiczne dziękczynne uznanie! żak 
Z Wadowie.— PP. oficerowie na popisy woj- 
skowe w Wadowicach zebrani, przedsięwzieli zo- 
stawić pamiątkę swojego w tóm mieście pobyta, 
a pickoą wiedzeni myślą, pragnąc by takowa u- 
tkwiła zarówno w sercu ubogich, jak w umyśle 
majętniejszych, postanowili wyprawić dwie tun- 
cujące zabawy, przeznaczając dochód z takowych 
na korzyść wsparcia potrzebujących, W tym ce- 
lu rozbiegły się zapraszające listy, — o w dniu 
Patrona kraja, stolica wadowickicgo obwodu (któ- 
ry tém się szczycić może, iż w małym obrębie 
swoim dwa starożylne mieści księztwa), napełni- 
ła się głośniejszym gwarem ludzi, — wrzawą 
pojazdów ożywiły się jóćj ulice, załudbiły gospo- 
dy, Zógar wieczorny dał haslo; na sali świćżo po- 
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malowanćj i rzęsisto oświetluaćj, ujrzałeś liczue 
grono dogtojnych osób wojskowego i cywilnego 
stanu, — najpićrwsze i najświćższe kwiaty za: 
torskićj, oświecimskićj i wadowickićj ziemi w 
jednym tańcującym wieńcu razem zebrane. Za 
przewodnictwem dziarskićj muzyki zaczęły się 
ścigać mazury za walcami, kadryle za kotylona- 
mi, — i pie piórwćj znużone spoczęły nóżki, 
umilkła muzyka i pogasły światła, aż się zapali- 
ła rankiem słoneczna zorza i ranne odezwały sic 
ptaszęta. —— Był to istay obraz zapust, atoli 
nie w białych ramach śniegu i zamieci, ale w 
złotych gorejącćj jesieni promieniach. Wszystko 
co nowe i niezwyczajne ma swój wdzięk właści- 
wy i powab ujmujący. Ta zabawa śto Michalska 
miała dla wszystkich wbiej udział mających po- 
wab nowości, wdzięczny,— bo rzeczywiście byla 
pojawieniem w naszóm mieście nowóm i dawno 
niewidzianćm. , Wdzięczni jesteśmy tym, którzy 
szczęśliwa myśl tj zabawy z pożytkiem złączo- 
nćj podali, wdzięczniejsi tym, co się podjęli tru- 
du, nie szczędziii usitowań i pracy, i myśl tę 
szczęśliwą talk szczęśliwie i zręcznie do skutku 
przyprowadzili, A, G. 

EE kkk „a 


Wiadomości handlowe i przemysłowe, 
(Z korespondencyi prywatnej.) 

(2) Lwów dnia 17. pazdziernika 1841, Obha- 
wa naszą o niepewność wyższćj ceny wódki, *) 
była, jak się teraz pokazuje ugruntowana, a po- 
nieważ dotąd żadnego odbytu ba ten artykuł za 
granicę nie było, cepa z początkiam bieżącego 
miesiąca spadać zaczęła. Plon ziemniaków jest 
wprawdzie daleko mniejszy niż przeszłoroczny , 
ale dostateczny na potrzeby gorzelń krajowych, 
zwłaszcza, jeżeli te swoję czynność li tylko na 
miesiące zimowe ograniczą, l zboże spadio tro- 
chę z ceny; pokup dla Gdańska w naszćj oko- 
licy calkiem ustał, i aczkolwiek zbiory tegora- 
czne w Ogolności tylko średniemi nazwać możaa, 
są one dość oblite dla konsumcyi miejscowćj, 
jeżeli nie ma handlu do innych krajów. — Z po- 
czątkiem bieżącego miesiąca sprzedano znaczną 
partyje wódki szumowej i okowitćj z nowego wyro- 
bu, pićrwszą po 18%, lr., druga zaś po 28 kr. 
m. k. garniec; w parę dni późnićj sprzedano par- 
tyję wódki szamowćj po 18 kr ; temi zaś dnia- 
mi słyszelisıny o sprzedaży kilku tysięcy garocy 
szumówki po 17 kr. m. k.— Za korztce pazeni- 
cy piaca po 3 zr, 42 Kr. do 3 zr. 30 kr., Żyta 
2 zr. 24 Kr. do 2 zr. 30 kr., jęczmienia 2 zr. 
18 kr. do 2zr. 24 kr., hreczki 2 zr. 36 kr., ow» 
sa 1 zr, 42 kr. m. k. 


gat" = AĄ 
*) Obacz „Gazetę Lwowską” z dnia 9go września £, 
b..Nro. 10% 


Geny innych produktow w handlu hurtowym 
są teraz następujące: Cetnar wosku żółtego 78 
do 80 zr., miodu z woszczynami 43 zr, do 13 zr» 
30 kr., patoki 42 zr. do 12 zr. 30 kr., łoju to- 
pionego 20 zr. 30 kr. do 21 zr. (jest poszukiwa- 
ny), przędziwa lnianego 12 zr., przędziwa kono- 
pnego 8 do 11 zr. (ma kupca), potażu z drzewa 
8 zr., potażu z słomy 5 zr. 30 kr. do 5 zr. 45 
kr., oleju rzepakowego 16 zr., oleju lnianego 16 
zr., oleju konopnego 15 zr. 30 kr., anyżu 9 zr., 
chmielu galicyjskiego 12 do 13 zr., chmielu czo- 
skiego 15 do 16 zr. mon. konw. 


Tarnów dnia 19. pazdziernika 1841. Zasie- 
wy ozime w naszych stronach już pokończone i 
bardzo dobrze wyglądają. ltopanie ziemniaków 
przy ciagłój pogedzie już blizkie końca; plon ich 
pokazuje się bardzo obfity, bo w niektórych miej- 
scach mają i po 10 ziarn. Atoli gdy jeszcze o- 
gólny wypadek niewiadomy , właściciele ociągają 
się z przedażą wódki, Dotąd słychać tylko œ 
sprzedaży maléj partyi okowilćj, garnice po 26: 
kr. m. k. | u nas takża ziemniaki wcześnie i za. 
sucha wykopane gdzieniegdzie w dołach gnić 
zaczęły; atoli te, które po deszczu wykopane i 
nieco wilgotno przechowane, dobrze się dotąd 
trzymają. Monicz idzie żywo w handel, korzec 
lego nasienia dobrćj jakości płacą po 22 zr. m. 
k, — Ceny zboża na naszym ostatnim targu by- 
ły następujące: korzec pszenicy 4 zr. 20 kr., ży- 
ta 3 zr. 36 kr., jęczmienia 8 zr. 12 kr., owsa 
4 zr. 30 kr., ziemniaków 29 kr. m. kR.. 

Bochnia dnia 13. października 1841. Wcue= 
soe zausiewy ozime w naszćj okolicy dobrze wy- 
gladają, lecz późniejsze, osobliwie po pagórkach 
pszenice jeszcze nie powschodziły, a w niższych 
gruntach nikłe się pokazują dla braku dóczczu, 
który dziś dopičro rzęsisto się puścił, i zapewne 
późnym zasiewom wiele dopomoże. — liopanie 
ziemniaków przy ciagłćj pogodzie, jest już na do- 
kończeniu; plon ich można nazwać w ogóle śre* 
dnim; w płaszczyznach bowiem i w niższych po" 
łożeniach zrodziły i oblicie i są dość duże, — 
te zaś co po pagórkach do słońca położonych ! 
późnićj sadzone, są nierównie mniejsze i w plo” 
nie dochodzą zaledwie potowćj tego co tamte. Na 
targu placą teraz korzec ziemniaków tylko po 24. 
kr. m. k., lecz zdaje się, że późnićj zwłaszcza dla 
gorzelń lepićj będą płacić. Niektóre gorzelnie 5% 
już w ruchu, i chwala sobie iż ziemniaki dojrze” 
ie, podobnie jak w przeszłym roku z korca p° 
trzy garnce okowitćj wydaja; jednak cena jéj ca 
spada, teraz bowiem płaca na wyszynk po 3” 
kr. m. k. za garniec okowitćj 30stopniowój 4 
okrągłym anyžem. Wołów mało jeszcze poP” 
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stawiano; właściciele gorzelń powyjezdźali dopić- 
ro za ich kupnem w Sanockie. — Zboża bardzo 
mało na targi dowożą ; właściciele spuszczają się 
widocznie na wyższe ceny, 'czego doczekać się 
będa mogli, jeźli tylko wykupywanie pszenicy 
na Wiśłe dla Gdańska dalój potrwa. Teraz pla- 
cą tu: za korzec pszenicy 5 zr, 12 kr., żyta 3 
zr. 48 kr., jęczmienia 3 zr., owsa I zr. 48 kr. 
m. k. Za cetnar siana 36 kr., siomy 24 kr. m. k. 
Za wywóz soli z tutejszych c, k. salin płaci 
się od cetnara: do Żywca 21 kr., do Bilska 22 
kr., do Cieszyna 34 kr., do Fry.lka 40 kr., do 
Opawy 48 kr., do Berna 4 zr. 18 kr. m. k. 


Biała dnia 45. pażdziernika 4841. Kopanie 
ziemniaków już się w okolicy naszćj ukończyło; 
plon ich jeżeli nie najlepszy, to zawsze przynaj- 
mnićj dobrze-średni; w przecięciu bowiem jest 
po 8 ziarn. Niektóre gatunki, szczególnićj też je- 
den dużych i szarych ziemniaków, zaczęły ghić, 
tak jak to prawie corocznie bywa; ale dobre ga- 
tunki trzymają się zdrowo; chybaby prędzćj za- 
grzania w dołach obawiać się wypadało, bo na 
tegoroczną bardzo ciepła jesień, wcześnie były 
brane i bardzo je ziemia przyłożono. Do naj- 
przedniejszych gatunków szczególnićj z wydatku 
na wódkę, liczymy u nas ziemniaki rohańskie; 
ale te jeżeli mają oczekiwaniu odpowiedzićć, mu- 
sza być jak tylko można najwcześnićj sadzone. 
Dzisiejsza cena ziemniaków jest 38 kr. m. k. za 
korzec. — Prawda, Że one nie wszędzie się ró- 
wna udały; pogórne położenia lepićj w tym roku 
na nich wyszły, niżeli równiny; atoli zawsze wszy- 
scy w tém się zgadzają, że są piękne i duże, 
tyłka nie wiele. 

Ü gorzelniach mało jeszcze da się powiedziść. 
W $zlązku zaczęto już pędzić, a wydatek wódki 
ma wyrównywać przeszłorocznemu; jednak sito- 
ro powietrze pochłodnieje i wody przybędzie, 
možna sobie lepszy obiecywać wydatek, gdyż te- 
goroczne ziemniaki sa bardzo mączasie. Garniec 
okawiićj stoi u nas ua 36 kr. m. I., i nie zdaje 
się aby z téj ceny spaść mogła, zważywszy to, 
12 są widoki wywozu do Węgier, gdzie w tys ro- 
ku zbiory bardzo licho wypaść miały. Mamy na- 
wet niejaka nadzieję że nasza okowiła pójdzie i 
do Tirólestwa Polskiego. Za wódkę do tegoż livó- 
lestwa tój wiosny wysłana, zwróciła podatek od 
wyrobu morawsko-szłązka adminietracyja docho- 
dów skarbowych; a że Węgry są dla nas w tym 
względzie tak jak kraj zagraniczny uważane, a 
zatem przy wywozie do Węgier zwracany też bę- 
dzie ten podatek, byleby do tego wziąść sie jo 
należy, i jrzymać się dokładnie wydanych w tćj 
mierze przepisów rządowych. Woły w malązku 
sa stajnie popostawiane, płacono drażćj, niżeli 


by je dziś dostać można. Rogacizna choruje th 
bardzo na pyski i racice, a koło liałwaryi miał 
się zjawić księgosusz. 

Co się tyczy zasiewów ozimych, to te nie pręd- 
ko może doczekają sie tak dobrćj pory na sie- 
bie jak w tym roku; wcześne są bardzo piękne, 
a późniejsze zdaje się iĉ przy równie sprzyjają- 
cóm powietrzu, także szczęśliwie przezimują. Co 
do zbiorów zboża, to te w naszych stronach są. 
takie: żyta bardzo skąpo, pszenicy lepićj, jęcz- 
mienia nie wiele, a owsa miernie. Jednak w 
namłocie Żyto wydeje lepićj od pszenicy, jęcz. 
miei zaś i owies jako-tako. — Płacą tu teraz za 
korzec pszenicy 6 zł. do 6 zr. 30 kr., żyta 4 
zr. 30 kr, do 4 zr. 45 kr., jęczmienia 3 zr. 30 
kr., a owsa 42r. 20 kr. Ceny te nie powinny- 
by spaść, chyba tylko owsa, którego są jeszcze 
dawniejsze zapasy. Ku wiośnie zaś, przynajmnićj 
Żyto, powinnoby pójść w górę. 

Do wielu osobliwości tego roku, należy i ta: 
że kapusta kwaśna w beczkach się psuje, to jest 
mięknieje i gnije, toż samo i ogórki. | owoce 
podobno się trzymać nie będą, a drzewa owoco- 
we uwitną na nowo. Ciepło dochodziło u nas 
w poczatku października 20° Reaum.; dószczyk 
przepada tu teraz częścićj. 


Ołomuniec, Targ na woły d, 43. paździer.1841. 

Przypędzili: 1) Mateusz Źydek, z Oło- 
mauńca, 104 krów; 2) tenie sam, 258 wołów; 
3) Jórzy Mołdrzyk, z Sadagóry, 147; 4) tenże 
sam, 430; 5) Mojżesz Brill, z Sedagóry, 56; 
6) Samuel Pomeranz , z Cucułowic, 96; 7) Zen- 
der Kohn, z Bełzca, 154, — Malómi partyjami 
238. — Ogółem 1188. 
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Cena je- Z tych 
` drej para 
hu pi li: 5 pary 2 ważyć 
aov wwj g mogla 
ar. [5r cetnar. 

Malćmi partyj, st. Ne 1. | 
Do Berna i Pragi st 2.| 80 310/— — 9ij4 
— Progi stado Nro. 2.) 140 375] — 7: 1014 
— (to. stado Nr. 4.| 130 3758]—| — [101/2 
— BLcrna stado Nro. $. 53 286/30 3 8 1j2 

Małemi partyj. st. N. 6. 

Do Pragi stado Nro. 7.| 144 350|—| 15 9 1i2 


Przed targiem sprzedali: 1) Mojżesz 
Allerkand, z Żarawna, 157 wołów; 2) Kofler, 
z Czerniowiec, 125; 5, Edik, z Bessarabii, 194; 
4) Nowak, z Biat, 200; 5) Mojżesz Tabak, 
z «<arawna, 180; G) Abraham Fichmana, z ba 


— 198 = 


rawna, 225; 7) Buschek, z Mistka, 184. — 
Razem 1095. 


Cena je- Z tych 
dnej para 
Ru pili: < pary | ważyć 
P a |ww.w.| 3 mogła 
a E 
zr, | kr. cetnar. 
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| 
Do Wićdnia st. Nro. 4 | zó|—| 6 |10112 


151 
— dito, stado N. £.| 150 357 | 30 5 (1014 
Do Wicdaiai Pragi st. 3.| 179 357|50| 15 |10 
=a Pragi i Wićdnia st 4.| 100 300|—| — 9114 
— dtto. diio. st. N.5.| 174 350 | — 6 |io 
— dtto. dtto. st. N.6.| 122 335 | = 3 9 112 
— Wiednia st. Nro. 7.| 477 337 |— 7 9 1j2 


Na ten targ przypędzono 1183 wołów i krów, 
a przed targiom z drogi zakupionych zostało 
4005 wołów do Wiódnia a po części i dla Pragi. 
Jakość była w przecięciu dobra, a ceny pod- 
niosły się cokolwiek, to samo i w Wiódniu, 
gdyż ostatoiemi czasy płacono już w tój stolicy 
po 38 zr. 30 kr. w. w. za cetnar wołowiny. Je- 
drak ceny wiódeńskie nie można brać za stałą 
miarę; zależa one od wiela okoliczności i nie- 
mal co chwila się zmieniają. Pokup na na- 
szym targu był raźny; do południa wszystko 
prawie przeszło w ręce kupców. Jakich kilka. 
set wołów miano też z drogi zakupić w Śzlązku 
na stajnie. — Na przyszły tydzień spodzićwamy 
się znowu przeszło 2000 wołów. 


Wrocławski jarmark na wełnę. 


Wrocław d, 6, października 1841. Od jar- 
marku czerwcowego nastała u nas cisza w han- 
dlu wełaą, itylko szlązka jagnięca wełna miała 
kupca; bo toż jój w tym roku z powodu po- 
mora jagciąt daleko snnićj było. — Na teraż- 
niejszy jermark jesienny, który z dniem dzi- 
siejszym za skończony uważać možna, mało zje- 
chalo się kapców z zagranicy; wszystko prawie 
skończyło sią na naszych irajowsgch fabrykan- 
tach. Najwięcój jeszcze sprzedano wełny szląz- 
kićj średnio-cienkićj, i polekićj średnićj i po- 
śledaiój; zskupiono też nieco drodnio-cienkićj 
i śtadnićj wełny polskićj, także i szlązka letnia 
po największój cześci kupca znalazła. Cony 
były w ogóle o G do Btalarów pruskich na cet- 
narze Dniższe od cen naszego ostatniego czerwco- 
wego jarmarku; tylko pośledniejsze gatanki 
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utrzymały się przy swojćj poprzednićj cenie. 
Na przedaż wystawionych było do 29,800 cet- 
narów, a w téj liczbie samćj polskićj i galicyj- 
skiój wełny do 23,500 ceio. Z tego przedano 
do dnia dzisiejszego do 15,000 cetn., pozostaje 
tedy jeszcze w zapasie do 14,800 cetn. 


(Preus, Handl, Zeit.) 


Hamburg d, 5. października 1841, W prze- 
szłyın tygodniu ceny pszenicy spadły tu o 5 
do 6 talarów na łaszcie; jednak w skutek osta- 
tnich z Anglii odebranych wiadomości, pszenica 
trzymacby się powinna. — Żyto jest poszuki- 
wane. — Maka mało tu teraz interesów robią; w 
dwóch ostatnich latach zawiązał się nią tutaj dość 
dobry handel; atoli chciwość jednego z tutejszych 
domów handlowych, pajwięcćj się tym artyku- 
łem trudniących, który wziął się do mieszonła 
molki pszenućj z jęczmienna, sprawiła, Że plac 
tutejszy stracił zaulanie. Niebawem zaczał ten 
artykul w wartości upadać; szkoda tylko, że jak 
to zwykle bywa, przy winnym pokutować musi 
i niewinny, Nauczlia ta przyda się przynajmnićj 
na przyszłość; zwlaszcza gdy doświadczenie prze- 
konywa,iźż na rzetelnóim postępowaniu zawsze się 
dobrze wychodzi; przyklad tego dają nam porty 
jlawra i Wryjostu, którym się handel mąką 
dobrze wiedzie, gdyż naich towar można się zu- 
pełnie spuścić. (Z koresp. prywat.) 


Londyn d. 5, pazdziernika 4841. Doniesie- 
nia ze wszystkich dystryktów o wydatku psze- 
nicy, sa coraz niepomyślniejsze, a lubo i te pe- 
wna, że jéj w tym roku więcój niż zwykle wy- 
siano, jednakże ani wętpió, że zbiór tego ziar- 
na pie wyniesie bynajmnićj zwyczajnego prze- 
cięcia. Do tego trzeba jeszcze dodać, że i ziar- 
no mniój ważne niż w roku przeszłym i gor- 
szćj jakości. Łatwo więc na to wyjść może, że 
mimo dość wielkiój ilości pszenicy zagranicznój 
dotąd tu przywiezionćj, nie obejdzie się jeszcze 
bez znacznych dalszych dowozów do jesieni r. 
1812. Dobrza zawiadomione osoby utrzymują, 
żo cło ku wiośnie spaść będzie musiało. — 
W Szkocyi niepogody bardzo były zbiorom pa 
przeszkodzie, a w górnych położeniach jeszcze 
niepokończone, — Z Irlandyi donoszą o ciągłych 
dószczech, i obawiano się tam bardzo o niedosta" 
teczny plon ziemniaków, w skutek czego owies 
i mąka poszły w górę. (Preus, Hand, Zeit.) 
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Redaktor 3. N. Kamisiski. — Nakładem spadkohlerców Fradciszka Kratterę, 
(Drakiem Piotra Pillera we Lwowie.) 
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